f 10 Kaleczą 
lerzy. 
Cena, 1 1 a 


Redakeya 


„zy ul, Henryka Sienkiewi- 
Pr Ne 10 {Targowa) 


Administracya 
w sklepie przy ulicy króla 


Jana Sobieskiego N» 9 
(dawniej Szosa wa) 


Listów nieoplaconych nie 
rzyjmuje się. Rękopisów 
Redakcya nie zwraca. 
Zawiadomienia o ślubach, 
zabawach, przedstawie- 
niach i koncertach są płatne 


DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY 


WYCHJDZI O GODZIXIE 8-MEJ RANO. 


GAZETA POLSKA" jest do nabycia we wszystkich Blurach dzienników, księgarniach, trafikach, wogóle tam, gdzie jest wystawiony napis: Tu jest do naby- 


8 AM 
10 my 
10 fesegów 
Prenumerata miesięczna: 
2 kar. 50 hal, 2 marii 50 


Cena 


fenigow lub : rubla 25 k. 
Z przesyłką pocziowa 3 ko- 
rony, 3 marki Jub | ruble 
50 kop. 
Kwartalnie trzy razy tyle. 
Cena ogłoszeń: ogloszenia 
drobne po 6 h. ud wyrazu 
Ogłoszenia reklamowe po 
30 h, za wiersz (petit) Jub 
jego miejsce. Nekrolog’, za- 
wiadomienia o ślubach i za- 
bawach po 50h. od wiersza 


POLON 


Nadestane po | kar, 1 mar 

(50 k.) za wiersz petitowy 

Załączniki podług osobnej 
umowy. 


ETA POLSKA“. Takie napisy wystawione sa w Dąbrowie, Zagórzu, Strzemieszycach, Niemcach, Wolbromiu, Jędrzejowie, Radomiu, Loblinie, Piotr- 
een Sławkowie, Olkuszu, Miechowie, Kielcach, Bolesławiu i t. d. Prenumerate I ogłoszenia przyjmuje Administracya w Dąbrowie ul, króla Jana 


Sobieskiego Ne 9 (dawniej Szosowa). 


Depesze Biura Korespondencyjnego 


zdnia 10 października. 


Skuteczna praca łodzi niemieckich 
u brzegów Ameryki. 


Bezsilność Anglo-Francu- 
zów nad Somme. 
Dalsze przepedzanie Rumunów. 


Łodzie niemieckie pracują skutecznie u brzegów Ameryki. 


BOSTON 10 października (B. Reutera). Parowiec angielski „King- 
atom został zatopiooy. Kontrtorpedowiec amerykański ocalił załogę. 


Drugi kontrtorpedowiec ocalił załogę parowca „Westpoint“, 

NEW YORK 10 października. (Dzienniki donoszą o zatopieniu przy wy- 
brzeżu Massachusetts parowca holenderskiego „Blommersdijk* i parowca 
norweskiego „Christian Knudson", Załogi ocalono. 

NEWPORT 10 października. Z latarni 
załopieniu dziewięciu okrętów. 

Trzy łodzie podwodne aą przy robocie. 


Parowiee z podróżnymi amerykańskimi storpedowany. 


ST. ¡JOHNS (Nowa Fundlaodya) 10 października, (Biura Reutera), Pa- 
rowiec NERO został storpedowany na wysokości New Yorku, Na poktadzie 
znajdowało się 30 podróżnych amerykańskich. Okręt został niewątpliwie za- 
trzymany przez „U 53", a — gdy nie mógł być zabrany — pa wysadzeniu 
załogi i podróżnych został zatopiony. 


morskiej Nantucket donoszą a 


Panika w kołach okrętowych, 


KOLONIA 10 października. „Köluische Ztg.“ donosi z Waszyngtonu pod 
dniem 8 października: Do północy zyłoszona już szeńć zatopionych o- 
kretów angielskich. Przez cały dzień auchodza radiodepesze o pomoc. 
Niestychane podniecenie, W kołach okrętowych panuje panika, Okrę- 
ty mające wyjechać wstrzymane; okręty na pełnym oceanie ostrzeżane ażeby 
drogę zmieniły. 


Patrole amerykańskie na Atlantyku. 


WASZYNGTON 10 października. Departament marynarki zaczął przy- 
gotowania do zorganizowania patroli okrętów wojennych wzdłuż wybrzeża, a- 
żeby w razie potrzeby neutralność Stanów Zjednoczonych wobec łodzi pod- 
wodnych nie została naruszona. 


Rozbitki z zatopionych okrętów. 


LONDYN 10 października. Bivio Reutera donosi z New Yorku: Załoga 
i podróżni z zatopionych wczoraj przez łodzie podwodne 6 okrętów, z Swyjat- 
kiem załogi parowca „Kingston“ przybyli tutaj. Amerykańskie kontrtorpedowce 
z pozostałymi przy życiu prawdopodobnie z parowca „Kingston* w drodze do 
Newport. 


Ambasador niemiecki u prezydenta 


Wilsona. 


LONDYN 10 października. Biuro Reutera donosi z Mongbrunche: 

Po odwiedzinach ambasadora niem, Bernstorfía u Wilsona oświadczono, 
że nie było mowy o pokoju, że jednakże prezydent mówił o wczorajszym ataku 
łodzi podwodnych u wybrzeży Atlantyku. 

Bernstoiff oświadczył prezydentowi, że niema żadnych informacyi z Nie- 
BE jest jednak pewien, iz przyrzeczenta ju2 dane przez jego rzad zostang do- 
chawane. 


Wielki transportowiec wojenny francuski zatopiony. 


PARYŻ 10 pażdziernika. Transportowiec „Gallia“ (14,966 ton), wiozący 
około 3,000 żołnierzy francuskich | serbskich, został zatopiony 4 października 
przez łódź podwodną, Ocaluno 1,362 osób, 


Łódź podwodna duńska zatopiona. 


KOPENHAGA 10 października. Gdy łódź podwodna duńska „Dykke- 
rar“ wynurzyla sę dzisiaj pod Taarback, została najechana przez parowiec nor- 
weski i zatopiona, Trzeco ludzi z załogi ocalono, 


BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 


WIEDEŃ 10 października. Urzędowo doaoszą: 
NA FRONCIE RUMUŃSKIM. W kierunku południowo:wschodnim od 


Czernahewiz odparły nasze wojska ataki rumuńskie. 

W pasie granicznym oa poludaie od Hatszeg wydarto nieprzyjacielowi 
górę Negrului. 

W bitwie pod Brasso zabrana nieprzyjacielowi zdobycz wynosi dotych- 
czas 11075 jeńców, 25 dział (w czem 13 ciężkich), mnóstwo wozów a- 
municyjuych ı broni, dwie lokomotywy, ponad 300 przeważnie pros 
wiantem załadowanych waganów i wiele innego materyału wojennego. 

W górach odbywa się pościg za pobitą drugą armią rumuńską. 

Armia gen. Arza odrzucila próbujące stawić opór tylne straże nieprzy- 
jaciela ı sposobi się do zabrania wyjść w dolinę rzekł Csik oraz w zaglebie 
Gyergyo. 

NA FRONCIE ROSYJSKIM należy zameldować odparcie ataków rosyj- 
skich w obrębie Ludowy oraz zdobycie przez wojska niemieckie wsi Huberta- 
wa nad Narajówką 


NA FRONCJE WŁOSKIM, Na terenie Pobrzeża przystąpili Włosi wczo- 
raj popoludniu po ośmiodniowem silnem przygotowaniu przez ogień działowy i 
miotaczy min, w odcinku pomiędzy San Grado di Merna a Doberdo do ogólne- 
go ataku na nasze pozycye na wyżyn e Krasu, Byl to dzień chwały dla naszych 
walczących tam wojsk, których tak dlugo trwający ogień zupełnie nie osłabił, 
tak, że z niezłomną siłą odbily potężny cios nieprzyjaciela zadając 
mu jak najcięższe straty | zachowując swe pozycye bez żadnego wy- 
jątku w swojem posiadaniu, 

Walki oa Íroncie doliny Fleims trwają w dalszym ciągu. 

W terenie Lusii przyprowadziła jedna z naszych patroli 53 jeńców. 

Kilka silnych ataków włoskich przeciw odcinkowi Gardinal—Busa Alta 
zostało odpartych, 

Także między doliną Sugano | Adygi okazuje meprzyjaciel miejscami 
dużą iuchliwość. U stóp Pasubio w toku większa potyczka. 


NA FRONCIE POŁUDNIOWO.WSCHODNIM. W Albanii brak cie- 
kawszych zdarzeń, Von Höfer. 


Skuteczna działalność lotników austro-węgierskich. 


WIEDEN 10 października, Uczędowo donoszą: 

W nocy z 8 na 9 b. m. obrzuciła jedna z naszych eskadr hydroplanów 
bardzo skutecznie bombami stacye lotniczą i urządzenia portowe we Vlora. 

W nocy z 9 na 10 b.m. zaatakowała jedaa z naszych eskadr hydropla- 
nów wojskowe objekty w Monfalcona i nieprzyjacielską stacyę lotniczą morską 
koło Grado. Równoczeście ¡ona eskadra obrzuviła bardzo skutecznie bombami 
dworzec i wojskowe budowle w San Giorgio di Nogaro, Uzyskano wiele celaych 
rzutów. Wszystkie aparaty lotnicze powróciły z tej wycieczki nieuszkodzone po- 
mimo bardzo silnego ostrzeliwania przez nieprzyjaciela. 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 


BERLIN 10 października, Urzedowo donoszą: 


NA ZACHODZIE: Grupa ks. Rupprechta: Także wczoraj glównie wie- 
czorem i w nncy prowadził nieprzyjaciel silne ataki na wielkim fconcie bojo- 
wym między Ancre i Somme. Wszystkie hyły nieskuteczne. 

Próby ataków francuskich na wschód ad Vermandovillers udaremnione. 


NA WSCHODZIE. Pod kolonią Ostrów nad Stochodem na 
zachód od Łucka wyrzuciliśmy Moskali z wysuniętej 
kontrwypady. 

Oddziały niemieckie z bardzo malemi własaemi stratami wzięły sztur- 
mem wieś Herburtów na wschód od Narajówki, zagarnely 4 oficerów ¡200 
żałnierzy rosyjskich do niewoli orsz zdobyły kilka karabinów ma- 
szynowych. 


NA BAŁKANACH. Na froncie 
ataki przeciw wojskom bułgarskim w 
wej Monastyr —Florina 
stał wszędzie odrzucony. 


północny 
pozycyi i odparliśmy ich 


macedońskim ponawial nieprzyjaciel 
łuku Czerny na wschód od linii kolejo- 
i uzyakał male korzyści pod Skocziwirem. Zresztą 20- 


Von Ludendorff, 


BIULETYN URZĘDOWY BUŁGARSKI. 


SOFIA 10 października. Sztab jeneralny donosi pod 9 października: 


Front macedoński: Na wschód od linii kolejowej Bitolj—Florina artyle- 
rya nieprzyjacielska rozpoczęła ogień huraganowy przeciw naszym pozycyom 
od Kenali po Skacziwir. Pod osłoną tego ognia kilka batalionów nieprzyjaciel- 
skich przeprawiło się przez rzekę Czerna. Wystąpiliśmy jednak natychmiast do 
kontrataku. Walka toczy się dalej. 


Na innych częściach frontu działalność artyleryl. 


Front rumuński: Naglym atakiem, wspartym przez (lotylę dunajowa, ob= 
sadziliämy na Dunaju wyspę, leżącą na wschód od Zimnicea u wschad- 
nie] kończyny Belix. Wzięliśmy tam do niewoli 2 oficerów i 150 żoł- 
nierzy i zdobyliśmy 6 armat. 


W Dobrudży spokój. 


BIULETYN URZĘDOWY TURECKI. 
KONSTANTYNOPOL 10 października. 


Na froncie Fellahie odrzuciliśmy oa Kara Duhur nieprzyjaciela, 
cego posunąć się naprzód między Devele Tabad a Hamadan. 


Kwatera główna donosi: 


usiłują: 


Na froncie Kaukazu: Na prawem skrzydle potyczki i chwilami palba ar- 
tyleryi 1 piechoty; w centrum posunęliśmy znowu nieco naprzód nasze pozycye; 
na lawem skrzydle potyczki patroli, Wzięliśmy kilku jeńców i zdobyliśmy wiel- 
ką ilość oręża i innego rynsztunku. 


Na innych frontach nic ważniejszego. 


Z niespokojne) Grecyi, 
J 


AMSTERDAM 10 października. 
Lambros podjął się utworzenia gabinetu. 


Biuro Reutera donosi z Aten: Prof, 


Król Konstantyn wierzy w zwycięstwo Niemiec. 


ATENY 10 października. (B. Reutera), Przewódca greckiej partyi robot- 
niczej Drakoulos był na posłuchaniu u króla i przedstawił królowi, że prowa- 
dzi niebezpieczną politykę, która go moze nareszcie tronu poz awit. 


Król odpowiedział: Raczej to, niż gdyby kraj miał zginąć, bo cóż wte- 
dy byłoby z tronem. Król dał przytem do zrozumienia, że wierzy jeszcze 
ciągle w militarną przewagę Niemiec i ze inważya niemiecka oznacza- 
łaby koniec Grecyi, 


Nowy gabinet japoński. 


TOKIO 10 października. Biura Reutera donosi: W nowoutworzonym ga- 
binecie japońskim hr. Terauchi objął prezydyum i ministerstwo finansów; bar. 
Motano sprawy zagraniczne. W ministertwie wojny i marynarki nie nastąpiła 
żadna zmiana. 


Odpowiedź na represalia rumuńskie. 


BERLIN 10 października. Ponieważ rząd rumuński prawie wszystkich 
w Rumunii przebywających Niemców internawat i trzyma ich pod strażą pole- 
cil rząd niemiecki zawiadomić rumuński, że również będzie internował i tak dłu- 
go zatrzyma pod strażą żyjących w Niemczech Rumunów, aż Rumunia nie zde- 
cyduje się wypuścić z kraju znajdujących się tam Niemców. Interoowanie Ru- 
munów żyjących w Niemczech w toku. 


Odznaczenia w austro-węgierskiej kwaterze głównej. 


BERLIN 10 października. „Reichsanzeiger“ dunosi: Cesarz nadał w au- 
stro-wegierskiej kwaterze głównej: pułkownikowi bar. Bienerthow ı order 
Czerwonego Orla If kląsy z mieczami, austro-wegierskiemu delegatowi w wiel- 
kiej kwaterze głównej jen. maj. Klepsch von Ron Roden miecze do 
orderu korony królewskiej II klasy z gwiazdą. 


niej sprawę aprowizacyi, Było to za- 
danie do przeprowadzenia niełatwe | 
wymagało pewnych ofiar, które społe- 
czeństwo Austro-Węgier | Niemiec po- 
nosiło i ponosi z przykładną gotowością. 


Przyłączenie się Rumunii do obozu 
wrogów państw centralnych utrudailo 
w niejednym kierunku sytuacyę gospo- 
darczą. Zamknięcie jej granic zmniej: 
szyła dowóz zboża i Innych przedmio- 
tów handlu aprowizacyjnego. Ale Ina 
to znajdzie się rada, byle tylko każdy z 
osobna spetoil na wezwanie swój obo- 
wiązek, jaki nakłada na niego wielka 
chwila dziejowa. 

Rdzenne kraje korony Habsburgów 


W trzecim roku 
wojny. 


Bądźmy oszezedni. 


Nadesłano nam następujące pismo: 

Dwa lata minęło od wybuchu woj 
my europejskiej. Przygotowała ją z nie- 
zwykłą zręcznością Anglia i jej rząd u- 
czynił wszystko, aby cesarstwo niemiec 
kie i jego wiernego sprzymierzeńca 
Austro-Węgry otoczyć nawałą wiogów 


i zmusić ją do kapitulacyi. Rychło prze- |uczyniły już zadość temu wezwaolu; 
konano się wszakże namacalnie, że ani|taM złożono nietylko wysoki podatek 
krwi i mieaia, ale i dostosowano całe 


Niemcy ani Auslro-Węgry na polu wal- 
ki orężnej pobić się nie dadzą. 
Obmyélono tedy innajtaktyke. Nie- 


życie codzienne do srogich wymagań 


wojny. 


slychanym w dziejach świata terrorem „Obszary „Polski, pozostające pod 
wciagn eto w zawieruchę wojenną te zarządem c, i k. armii, nie odczuwaly 
wszystkie państwa | państewka, które dotychczas tak dotkliwie, jak Austro- 


Węgry, następstw kampanii: gaspodar- 
czej, prowadzonej przeciwko państwom 
centralnym przez ich nieprzyjaciół. 
Dopiero teraz rząd Austra- Węgier 
zmuszony został przez postępowanie 
ententy do wydania dla Królestwa tych 
samych rozporządzeń, mających na celu 
racyonalną gospodarkę zebranymi zapa- 
sami zboża i innych środków żywności, 


ulatwiały aprowizacyę monarchii austro- 
węgierskiej i cesarstwa niemieckiego, 
starając się przez odcięcie wszelakiego 
downzu pokonać te państwa nie mie- 
czem, tylko głodem! 

Zamiar ten spełznął na niczem, 
Mocarstwa centralne przeprowadziły od- 
razu wzorową organizacye gospodarstwa 
państwowego i uregulowały najdokład- 


jakie obowiązują już oddawna w Au- 
stra- Węgrzech; a więc i w Galicyi. 

Celem uregulowania równomlerne| 
aprowizacyi zmuszony jest c. i k. Za- 
rząd wojskowy do usnania jęczmienia sa 
zboże chlebowe, co pociąga za sobą zakaz 
zużywania tegoż jęczmienia na karmę. 

Dalej amatejsza Zarząd racyę dzien- 
ną zbóż względnie mąki w zajętych 
przez c. 1 k. armią obszarów Polski dła 
produkujących czyli dla rolników na 366 
gramów zboża na głowę, czyli na 300 gra- 
mów maki, a dla wszystkich innych mie- 
szkańców legos obszaru na 250 gr. zboża 
na głowę, czyli 200 gramów mąki. 

Z tych samych powodów uregulo: 
wana została sprawa chleba w ten spa 
sób, że najmniej jednofuntowe chleby mo- 
gą być wyptekane, a wyrób pieczywa bia- 
lego zostaje wogóle zakazany. ` 

Wprowadza się dalej day dni w 
tygodniu bezmięsne celem zaoszczędzenia 
zapasów bydla rzeźnego i Innych zwie- 
rząt domowych. 


Wskazana jest również osaczędność |"Vi walk 


w susywanin ziemniaków, bo chociaż 
istniejące zapasy pokryją zapotrzebowa- 
nie miejscowe, ta jeduak zbiór tego- 
raczny ziemniaków jest ilościowa słab- 
szy, aniżeli w roku poprzednim. 

Na konia wyznacza się wreszcie 
1 kg. 75 dkgr. owsa dziennie, zakazując 
1Ównoczeónie karmienia koni Jgezmie- 
niem. 

Ważność sprawy wytwarza ko- 
nieczność najsurowszego przestrzegania 
tych przepisów, podyktowanych potrze- 
bą chwili. 

Każde przekroczenie ich, a w szcze: 
gólności niedozwolony handel zbożem I 
jego przetworami oraz przemytoictwo 
będzie karane aresztem, zaś w razie 
przylapanıa na przemytnictwie będą 
konfiskowane nie tylko towary, lecz i 
wozy i zaprzęgi, używane do ich prze- 
wożenia, bez względu na to, czy 8a one 
własnością przemytnika — czy nie. Tak 
samo karane będzie podwojaną obecnie 
grzywną niedostawianie zajętego zboża 
lub opóźnienia w jego dostawie, 


C. i k. Zarząd wojskowy liczy jed- 
nak przedewszystkiem na lojaloe współ- 
działanie tutejszej ludności, która nie- 
watpliwie zrozumie, ¿e wszystkie te za 
rządzenia są następstwem polityki wy- 
czerpania gospodarczego, jakie prowadzi 
entente przeciwko mocarstwom central- 
nym wbrew wszelkim zasadom ludz- 
kości. 

Niechaj więc każdy przestrzega 
wyznaczonych na głowe racyi dziennych 
Są one obliczone tak dokładnie, że naj- 
mniejsze ich przekroczenie musi pocią- 
gnąć za soba zmniejszenie dziennej ra- 
cyi żywnościowej jakiegoś mieszkańca, 
któremu niepowściągliwość innych wy- 
rządzi niezasłużoną krzywdę. 

Tylko ścisłe, najdokładniejsze wy- 
konywanie tych przepisów, które są po- 
stulatem sprawiedliwości spałecznej, po- 
zwoli c. i k. Zarządowi wojskowemu w 
Polsce utegulować sprawę aprawizacyi 
i zabezpieczyć równomierne wyżywienie 
ludności, 


Stary kapral! 


Rzekł do mnie kapral stary, 
Gdym w krwawy ruszał bój: 
jeżeli chcesz być z wiary — 
przy radach moich stój! 


Więc pierwsze — o dziewczynie, 
zapomnieć musisz rad, 

przy żartach i przy winie 
odmieni ci się świat. 


Po drugle toć bez przerwy 
pawtarzam raz po raz: 
stalowe musisz mieć nerwy, 
i serce mieć jak głaz. 


Zaś trzecie — bez ustanku 

tę wiarę w sobie mieć: 
Ojczyznę— mój kochanku — 
będziemy wolną mieć!.. 


I choćby los drwił srogi, 

i zwątpił byle kiep — 

tą wiarą — bracie drogi — 
wciąż ducha sobie krzep! 


Już kapral dawno w grobie — 
zaginął po nim glad... 
Pamiętam w każdej dobie 
serdecznych słowa rad... 


Zaś nadewszystko szczerze 
ostatnią w cenle mam, 

i wierzę — mocno wierzę — 
jak kapral wierzył sam! 


l niechaj nikt mej wiary : 
nie mąci myślą złą.. 
Tak kapral mówił stary, 
a słowa znaczył krwia)... 
„Gaz. W.“ Józef Mączka. 
— 


Adres higi Państwowości 
Polskiej do II Brygady. 


Da Il Brygady Legianów Polskich, 
na ręce pułkawnika Hallera. 
Brygadyerzel 


Dwa lata mija od chwili wyrusze- 
nia If brygady Leglonów polskich z Kra- 
kowa, Całe dzieje brygady uczynily 
dzień 30 września 1914 roku niezapom- 
nianą | świetlaną datą na kartach histo- 
naszych o wyzwolenie Oj- 
czyzny! 

Od pierwszych bitew w Marma- 
rosz-Sziget, poprzez wszystkie czyny 
wojenne Il brygady wzrastała sława 
żołnierza polskiego, dla którego nie by- 
ła trudów zbyt ciężkich, 

Boje na Pantyrskiej przełęczy, wzię- 
cie Nadwórnej, bitwa pod Mołotkowem, 
nieśmiertelna szarża pod Rokitną, zwy- 
cięski pochód na Besarabię i wszystkie 
bohaterskie walki II brygady, budziły 
na szerokim świecie coraz większy po- 
dziw — i wlewały w serca polskie co- 
raz większą otuche. 

W dom II rocznicy wyruszenia 
Waszego z Krakowa, wspominając 
wszystkie niezatarte zasługi II brygady, 
Liga Państwowodci Polskiej śle 
Zwierzchnikom i Żałnierzom wyrazy czci 
najgłębszej. 

Niech żyje If Brygada! 

Za Ligę Państwowości Polskiej 

Michal Zempicki, Karol Stawecki, 
Stefan Dziewulski, dr. R. Radziwiłowicz, 
Jan Samurlo, Isa Moszczeńska Rzepecka, 
Stanistaw Garlicki, Zygmunt Chmielewski, 
dr. Ludwik Zieliński, dr. Maryan Gro- 
towski, Jan Grabowski, Jan Rzymowski, 
A. Neumann, Marceli Handelsman, red. 
Gustaw Simon 


Złudzenia greckie 
czwöraliansu. 


Upłynął pelny rok od czasu, gdy 
wojska francuskie wylądowały w Solu- 
nin. Dania 3 października r. 1915 poseł 
francuski w Atenach zawiadomił o tym 
fakcie ówczesnego prezydenta ministrów 
Wenizelosa, a uzasadnił go tem, że 
Francya i Anglia chcą utrzymać pałą- 
czenie z Serbią, przyczem liczono na 
Grecyę, że zarządzeniu temu nie stawi 
oporu. Wenizelos podkreślił zaraz wy- 
raźnie, że on nie widzi w tym kroku 
żadnej szkody dla neutralności Grecyi. 
Bezpośrednio patem nastąpiło w Grecyi 
przesilenie, które usunęła Wenizelosa z 
rządu, 

Jeżeli Paryż patrzy dziś wstecz na 
rozwój wypadków, czyni to z pewnoé- 
cią z dużym niesmakiem, Pokazało się 
bowiem oczywiście, -że o wiele ciężej 
jest zgwałcić naród choćby niewielki, 
ale interesów swoich świadomy, niż to 
sobie w Paryżu 1 Londynie wyobraża- 
no. Panowie Briand i Asquith sądzili, 
że dość będzie rzucić w Atenach po- 
dejrzenie na mocarstwa centralne, a już 
po tej nic? dojdą do kłębka. Stała się 
inaczej, Nawet Wenizelos, jedyny Grek, 
ceniony przez czwóralians, nie odnalazł 
drogi powrotnej do pałacu ministeryal- 
negu. Mimo sztuczek teatralnych i bul- 
warowych hałasów, jakimi „prawdziwie 
narodowy” ruch chciano postawić na 
nogi, chytry Kreteńczyk znajduje się 
jeszcze ciągle tam, gdzie właśnie nale- 


ży, między swoimi współwyspiarza- 
mi na Krecie. Wydaje się zaś, że na- 
wet Kreteńczycy nie są nim zachwy- 
ceni. 


Co prawda — wiadomości o stanie 
rzeczy w Atenach i reszcie Grecyi są 
stale sprzeczne. Anglicy i Francuzi pra- 
gnęliby wierzyć, że przygotowuje się 
istotna pomoc i że ruch narodowy w 
Soluniu z Wenizelosem na czele obej- 
mie wreszcie sprawę w ręce. Czy liczą 
się z tem, że wtedy armia grecka zosta- 
nie znowu zmobilizowana,a nie jest wiado- 
mo, czy za ich sztandarami pospieszy 
czy nie. Włosi nie chcą nic o tem sły- 
szeć. Wolą zabrać sobie z „neutralnej“ 


Grecy! tyle, na ile im pozwolą, bez na- 
potykania przytem na opór ze strony 
Grecyi. Skradzenie Argyrokastru wy- 
wołało w Atenach co uajmniej takie sa- 
mo wzburzenie, jak owe wypadki, które 
niegdyś Francuzii Anglicy chcieli wyzy- 
skać przeciw Bulgarom. 

Nienawiść czwóraliansu zaczyna 
się zwracać zwolna, ale bez asłonek, 
przeciw królowi Konstantynowi. Chociaż 
Reuter“ donosi o nowem  przesileniu 
ministeryalnem, ponieważ większość mi- 
nistrów oświadczyła się za wojną, a in- 
ne wiadomości danoszą, że król gotów 
jest powoiaé Wenizelowców do gabine- 
tu, to jednak nad Sekwana panuje jesz- 
cze ciągle skłonność do podejrzywania, 
że król Konstantyn na skutek doradców 
filoniemieckich urąga woli narodu, o- 
czywiście takiej woli, na jaką jedy- 
nie Anglicy i Francuzi mogliby się zgo- 
dzić... 

Na cały ten zamęt w Grecyi opi- 
nia mocarstw centralnych zdaje się pa- 
trzeć dosyć chłodno. Że potężna enten- 
te przez cały rok zmieniającym się ko- 
lejno gabinetom greckim nie zdołała na- 
rzucić swojej woli, jest to zaszczytny 
tytuł dla narodu greckiego, a paważna 
klęska polityczna dla Londynu 1 Pary- 
ża. Próbowano różnych środków: stra- 
szono głodem, gwalcono osobiście króla 

rząd, naruszano całość terytoryum 
greckiego — wszystko naprö2no, En- 
tente zmusiła Grecyę da demobilizacyi 
| wyrządziła przez to niezasobnemu kra- 
jowi rzeczywistą usługę. Trzeba teraz 
czekać, czy wymusi na Grecy; mobili- 
zacyę i czy jen. Sarrail odważy się tak u- 
zyskane posiłki zwrócić przeciw Niem- 
com i Bułgarom. 

Wszystko stało się teraz trudniej- 
sze. Jeżeli nawet Francya, Anglia i Wło- 
chy poczynią Grekom wielkie obietnice, 
piełatwo znajdą u nich wiarę. Tymcza- 
sem jednak prasa ententy dowodzi, że 
Grecya nie miałaby prawa do żadnego 
odszkodowania. Naród grecki ma się 
więc dać wyrzynać za cudze interesy!... 

Niemców w Atenach już prawie 
niema, ale duch, który w Paryżu i Lon- 
dyoie nazywają niemieckim, nie wygasł 
całkawicie. A jest to duch rozumienia 
interesów własnego narodu i niepodda 
wania się obcej przemocy. 


Małe obserwałoryum, 


IL pieśń dziadowska. 


Posłuchajcie ludkowie, 

Co Wam dziadek opowie, 
Pięknych słów tu dużo padnie, 
Jak to w naszej Polsce ładnie 
Walki się odprawiają. 


Przed niedawną, rzec, chwilką 
Jeden front był tu tylko; 
Jedni na nim się skupiali, 
Drudzy na tych wydziwiali — 
I tak było dwie partye. 


Plujący na żołnierzy 

Chcieli być bohaterzy 
Więc zmyśliły „se bestyje“ 
Wygodna tę „teoryję”, 
Która tak brzmi dosłownie: 


„Siedząc w krzesłach my wielcy 
(Nie Legiony, nie Strzelcy): 
Odpoczynek: dając nogom 

Bijem się przeciw trzem wrogom 
1 wszystkich zwyciężamy!* 


Toni dzielni jak czarty 
Wymyślili front czwarty. 
Trzy było jeszcze zamalo 
Bohaterstwu, co kipiało 
W żyłach tych zapaleńców. 


Z werwą wielce straszliwą 
Uderzyli co żywo: 

Polak na Palaka azczuje 

| wymyśla no i.. pluje 
Jeden N na drugiego. 


Są więc aż cztery fronty 

Ja wymyśliłbym piąty, 

Tak, tak ja, biedny dziadzina 
Gdyby nie moja łysina 
Biłbym się też okrutnie, 


Taka byłaby wojna: 

(Pokojowa nie zbrojna) 

Ziapalbym się ot za włosy 

I krzyczał aż w niebogłosy 

Możebym Polskę wskrzesił. 
Chlast. 


EN N ES a ee 


Glosy publiczne. 


W sprawie Dyr. Sujkowskiego. 


Z powodu oddalenia od Zaglebía 
Dąbrowskiego nie mogąc sie w swoim 
czasie podpisać na proteście, jaki matu- 


rzyści Szkoły Handlowej w Będzinie 
umieścili w „Gazecie Polskiej* z dnia 
13|[X b. r, w sprawie usunięcia dyr. 


Sujkowskiego i innych profesorów, ni- 
niejszem komunikuję, że z wyżej wy- 
młenionym protestem się solidaryzuję i 
jak najgoręcej do niego przyłączam. 

Jan Waśniewski. 
Bolesław 5X 1916 r. 


KRONIKA. 


Pieśń Legionów w języku n emleckim. 
(WPB). Wiedeń 8 października. Tutej- 
szy dziennik „Neuigkeits Weltblatt‘ za- 
mieszcza w numerze z 1 bm. wiersz p. 
n. „Das Lied der polnischen Legion* 
ułożony przez ks, Rudolfa Nowo- 
wiejskiego kooperatora parafii św. 
Rocha w III dzielnicy wiedeńskiej Land- 
strasse. Hauptstrasse. Autor, który uło- 
żył do wiersza tego także muzykę, jest 
bratem kompozytora Nowowiejskiego. 
Wiersz opiewa w wolnym przekładzie 
z niemieckiego; 


Naprzód Polacy! Niechaj brzmią fanfary! 
Legionów pulskich bohaterską śpiewajcie 

ijesn; 
Wśród niebezpieczeństw i bitew znoju 
Dusze nasze rozkoszy przepływa dreszcz. 
Niech walą na rów syczące pociski, 
Niech krwawe pękają granaty — 
Jesteśmy i będziem towarzyszami broni 
Przez życie 1 na śmierć! 


Oto przed nami smoczy posiew wrogów— 
Dłoń polska ma hydrze uciąć łeb, 
Więc naprzód idziamy nietrwożni 

Na krwawy szturm za święty ojców kraj. 
Walcie we wroga, szlachetne Polski 

dzieci, 

Miotajcie miny, niech obóz wroga splonie. 
Jesteśmy i będziem towarzyszami broni 
Przez życie i na śmierć! 


Jeszcze Polska nie zginęła, póki my ży- 
jemy! 

Walczymy krwawo za święty naród naszl 
Dla niego tylka oddajem nasze życie 
„Wolność!'*—to hasła nasze | nasz plon! 
Krew Legionów—już tyle jej sptyneto-- 
lutrznią zbawienia jest dla nowej Polski! 
Jesteśmy i będziem towarzyszami broni 
Przez życie i na śmierć! 


„Riecz” o znaczeniu Konstantynopala. 
(WBP.). „Frankfurter Zeitung“ w tele- 
gramie ze Sztokholmu podaje artykuł 
wstępny „Rieczi“ z dnia 14/27 września 
w sprawie dwóch wielkich prądów, któ- 
re zdaniem tego pisma pojawiły się pa- 
nownie w Niemczech, co do oceny sto- 
sunku względem Rosyi. Wedle „Rieczi” 
niemieccy „neorusofile" przypuszczają 
w każdym razie, że w społeczeństwie 
rosyjskiem objawia się stosunek do pro- 
blemu niemiecko-roayjskiego, który zdra- 
dza pewne podobieństwo z artykułem 
Jahnsena w „Sozialistische Monatshefte® 


i z poglądami wypowiadanymi przez 
„Vossische Zeitung’. „Riecz* pisze, że 
zwolennicy tej myśli o „złudzeniu za 


chodniem* utrzymują, że nie mamy nic 
do podzielenia się z Niemcami. Jedyną 
kwestyą sporną między Niemcami a Ro- 
aya jest Polaka, a tą kwestyę może roz- 
wiązać kompromis, o wszystkiem innem 
można się porozumieć po wojaie. Po- 
minąwszy kwestyę polską, pismo uwa- 
ża wszystkie te głosy optymistyczne za 
nader nieokreślone, To „wszystko inne" 
obejmuje nietylko los prowincyi bał- 
tyckich i przyszłość Austryi, lecz także 
kwestyę wschodnią. „Riecż* rozpatruje 
ostatni zjazd cesarza Wilhelma z kró- 
lem Ferdynandem i Enwerem baszą i 
omawia następnie wyczerpująco szereg 
artykulów, jakie się pojawiły we „Frank- 
furter Zeitung“ o stosunku do Turcyi, 
który wymaga nowych form i środków 
dla urzeczywistnienia żądań niemieckich 
na wschodzie. Tam na wschodzie 
znajduje się „wszystko inne" — 
ca stoi między Rosyą a Niemcami. Pro- 
gi zewnętrznej polityki Rosyi 
iNiemiec spotykają się w 
Polsce i Kurlandyi, ale krzy- 
żują się w Konstantyno- 
polu. 

Koszta wojenna Francyi „Vorwarts“ 
podaje następujący ustęp z mowy socya- 
listycznego posła francuskiego Brizona: 

Nie pozostaje nam nic innego, jak 


Iz zimną krwią obliczyć koszta tej stra- 


(DR JT E BZOZIETDIRANAZI 


szliwej wojny. Okragto licząc, koszta te 
od początku wcjny po dzień 31 grudnia 
1916 wyniosą 50 miliardów. To są pań- 
stwowe wydatki. 

Oprócz zaś tego należy policzyć: 
1. Pracę straconą podczas wojny. 2. War- 
tość mężczyzn zabitych i akaleczonych. 

Rozważmy najpierw wartość stra- 


conej pracy. Pod bronią znajdu- 
je się obecnie miliona 
mężczyzu. Jeżeli tylka pięć milio 


nów tych mężczyzn laktycznie pracowa- 
ło, to po obliczeniu przekonamy się, iż 
w cłągu jednego roku wojny wartość 
straconej pracy wynosi 15 miliardów 
franków. 

Jesli — co jest bardzo możliwem — 
wojna potrwa trzy lata, to wartość ta 
wyniesie 45 miliardów. 

W podobny sposób oblicza Brizon 
wartość pracy straconej wskutek śmier- 
ci żołnierzy, 

Przyjmuje on, że Francya straolta 
dotychczas pół miliona zabitych i obli- 
cza stratę, jaką poniosła Francya wsku- 
tek ich śmierci na 150 miliardów. Doli- 
czywszy dotego wszystkiego dawne dłu- 
gi państwowe w wysokości 30 miliar: 
dów, stwierdza Brlzon, iż ogólne 
straty Francyi podczas woj- 
ny wyniosą 320miliardów fran- 
ków. 

Brak węgla w Paryżu. Welug „Temps* 
najznaczniejsze gazownie w Paryżu mu- 
siały czasowo wstrzymać ruch z powo- 
du braku węgla, na razie na 4 dni. Rzecz 
niepokoi tem więcej, że Paryż zaczyna 
dopiero początek jesieni. 

Rada karanna w Londynie. Berneń- 
ska ajeotura ententy donosi z Londynu 
pod 8 b. m: W pałacu Buckingham 
odbyła się rada koronna, Na nie- 
dlugo przedtem pod przewodnictwem 
prezydenta ministrów odbyła się przy 
Downing Street posiedzenie ra dy wo- 
jennej, w którem brali udział; Lloyd 
George, lord Curzon, Mac Kenna i lord 
Hardinge. Na obu radach roztrząsano 
ważne zagadnienia wojskowe. 

Lloyd George — „rozszalałym bokas- 
ram“. Amsterdamski „Nieuws van den 
Dag" zajmują się ostatnim wywiadem 
Lloyda Georgea z dzieanikarzem eme- 
rykańskim, Dziennik ten nazywa logikę 
Lloyda Georgea logiką „rozszalałego 
boksera*, Gdyby Niemcy naprawdę prze 
grały, świat nie potrzehowalby sie 
wprawdzie liczyć z militaryzmem i chę- 
cią zabarów ze strony mocarstw cen- 
tralnych, ale jest wielkie pytanie, czy 
poszłoby mu lepiej z Anglią, Francya, 
Włochami, Rosyą ı Japonia. 

Lloyd George i jego towarzysze 
wypierają się poprostu historyi, Osleplı 
na militaryzm pruski a zapominają, że 
sa także Miloerowie 1 Chamberlainowie, 
nie wspominając już o caryzmie w Eu- 
ropie wschodniej i Azyi wschodniej. 
Skądże groziło Europie niebezpieczeñ- 
stwo, gdy Delcasse świat niepokoił? 
Czyż sam Lloyd George nie protesto- 
wał przeciw żądzy zaborczej Anglików 
w Afryce południowej? Co zrobili Wło- 
si w Trypolisie? Jak sobie nareszcie 
Lloyd George wyobraża przyszłą wspól- 
ną drogę z Rosyą i Japonią? 

Angielski film propagujący pokój. „ Nieu- 
we Rotterdamsche Courant" donosi, że 
rząd angielski kazał wykonać film, któ- 
ry przedstawia epizody bitwy nad Som- 
mą. Tym razem odstąpił rząd angiel- 
ski od poprzedaiej metody. Sporządzo- 
ne dawniej filmy przedstawiały wszel- 
kin przyjemne strony wojny i były li 
tylka reklamowanym środkiem, patrzeb 
nym dla celów propagandy wojennego 
nastroju, 

Dziś, kiedy Anglia ma już armię 
regularną i powszechną obowiązkową 
służbę wojskową, nie potrzeba ukrywać 
straszliwych stron wojny. Film, poka- 
zywany obecnie na ekranach w Anglii 
i państwach neutralnych, inspirowany 
przez koła rządowe, sporządzony był w 
najprzedniejszych rowach strzeleckich 
nad Somma. 

Epizody, które operator potrafił u- 
chwycić, są okropne. Pala zasłane tysią- 
cami trupów, góry ciał poszarpanych w 
najstraszliwszy sposób, zwłoki Anglika 
ociekające krwią — oto momenty wy- 
wołujące wrażenie rzeczywistości tak 
odatraszajacej, że film powyższy, zda- 
niem wspomnianego dziennika, w naj- 
lepszy sposób propaguje pokój. 

Oddanie Teheranu! Medyolański „Cor- 
riere della Sera“ donosi: Strategiczny 
odwrót Rosyan z południowej Perayi i 
Ispahanu pociągnie za sobą bezpośrednio 
oddanie Teheranu. Najbliższa pozycya 
obronna Rosyan leży dopiero o 100 kim, 
na północny wschód od Teheranu. „Se- 
colo“ donasi, że poselstwa ententy w 
Teheranie wezwaly przynależnych swo- 
ich państw do opuszczenia Teheranu. 


Obecna siedziba rządu czarnogirskiego. 
Siedziba obecna rządn czarnogórskiego 
znajduje sig obecnie w Nenilly-sur-Seine, 
gdzie król już zamieszkał. 

Gratulacye królawi wittembereklemu. 
Sztutgart 10 października. (T.BK.) Z o- 
kazyi jubileuszu swoich rządów, król 
otrzymał gratulacye od cesarza Francisz- 
ka Józefa, ces. Wilhelma i wszystkich 
książąt związkowych. 

Cesarz niemieckj wyraził w depe- 
szy najserdeczniejsze życzenia i podzię- 
kowania za wybitne czyny, okazane przez 
synów Wirtembergii na wschodzie i za- 
chodzie, jakie już wypełnili i dalej speł- 
niają, Oby królowi było danem — pi: 
sze dalej cesarz—dożyć w rychłej przy- 
szłości błogosławieństw pokoju, oby pa- 
kój ten wynagradzal jego poddanym 
wszystkie oflary, złożone w tej ciężkiej 
wojnie ojczyźnie w ofierze. 

Zgon sławnego detektywa. Przed 
niewielu dniami zmarł w Londynie naj- 
głośniejszy z detektywów angielskich 
Alfred Ward. Zmarły nie postadał 2a- 
dnej z cech zewnętrznych „geniusza 
śledczego*. Tegiej tuszy, jowialnie 
uśmiechnięty wyglądał raczej na jakie- 
goś średnia zamożnego kupca niż na 
zawodowego prześladowcę złoczyńców, 
Ito też ulatwialo mu ogromnie jego 
zawód, w którym jako „gwiazda“ za- 
błysnął dopiero w 1910 roku. Najgto- 
Śniejszym jego czynem tuż przed wybu- 
chem wojny była wykrycie w Paryżu 
sprawców kradzieży kolii perłowej, re- 
prezentującej „skromną" wartość zwyż 
3 milionów koron. Popularność Warda 
wielka w Londynie i w Paryżu większą 
jeszcze może była w Ameryce, gdzie 
jak wiadomo talenty śledcze grają wiel- 
ką rolę nietylko w czysto politycznych 
ale nieraz | socyalnych ruchach i kon- 
fliktach, 

Niezwykły cztawiek. Informacye 
brzmiącą, jak bajka, w tych czasach roz- 
pętanej spekulacyı i hchwy żywności 
przyniosły dzienniki budapeszteńskie z 
Szegedyna. Znalazł się mianowicie w tem 
mieście kupiec, restaurator kolejowy Jó- 
zef Ketter, który od uchodźców sied- 
miogrodzkich włościan, tamtędy prze- 
jeżdżających zakupił 105 sztuk niero- 
gacizny nie za bezcen, lecz za zwykle 
praktykowaną tam cenę — po 4 kor. za 
kilo żywej wagi i zapłacił wszystko go- 
tówką. Ale na tem nie skończyło się je- 
go niezwykłe postępowanie. Gdy naby- 
te w ten sposób bezrogi sprzedał na- 
stępnie po bieżącej szegedyńskiej cenie 
targowej, po 7 kor. za kilo, na czem za- 
robił 3,000 koron, — zarobionej sumki 
nie schował do własnej kasy, lecz ty- 
siąc przeznaczył na zapomogi dla uchodź- 
ców, a dwa tysiące odesłał tym, od któ- 
rych zakupił nierogaciznę, Dziwny i nie- 
zwykly człowiek — a jednak wart na- 
áladowania w naszych czasach, 

Wybryk przyrody na Ślązku. Obywatel 
p. J, Balon w Przywozie ma w swym 
ogrodzie na wpół suchą jabłań, która 


już od kilku lat nie kwitla. W tym ro- 
ku — jakby sobie chciała powetować 
smutne lata — zakwitła świeżo po raz 


trzeci, Pierwszy raz zakwitła z poczat- 
kiem maja, drugi raz w lipcu, zaś po raz 
trzeci w ubiegłym tygodniu, Po drugiem 
zakwitnięciu obrodziła jabłoń drobne 
jabłuszka, 

Skłonna do zabobonów ludność z 
czcią spogląda na umierającą jabłoń, 
uznając ją za drzewa zaczarowane, ba 
nawet oblicza według tegorocznego jej 
wybryku czas trwania wojny. 

Dobra gospodyni. Gdzie gospodyni 
dobra, tam i w calem gospodarstwie 
ład wszelki; bez niej sam mężczyzna nie 
da rady. Najrzadniejszemu zła żona ty- 
siące rozprószy pomału, ani będzie wie- 
dział, kiedy, Zresztą gdzie kuchnia w 
porządku, tam o porządek w bawialni 
można być bez obawy. (S, Staszyc) 

Mydło toaletowe zkasztanów. Dojrza- 
le kasztany obiera się surowe nożem, 
suszy w szabaóniku (bratrusze), a gdy 
wyschną, w porcelanowym możździerzu 
tłucze się je na proszek mialki jak mą- 
ka, Proszek ten zasypuje się do słoika, 
a w razie potrzeby sypie się go łyżecz= 
ką na dłoń lub na szmatkę, rozrabia 
nieco wodą i myje twarz, ręce, szyję. 
Przy dzisiejszej drożyźnie mydła, spo- 
sób ten mycia się bardzo paleca. 

Kasztany zastępują otręby z migda- 
łów, używane, jak wiadomo, do mycia 
wydelikaconej i wrażliwej skóry. 

Można ich też używać jako kosme- 
tyku, W tym celu należy proszek z 
kasztanów wsypać do flaszki, nalać de- 
stylowanej wody 1 kilka kropel t. zw. 
„benzoetynktury*, przyczem uzyska się 
płyn, który czyni skórę białą i miękką. 

Chcąc obmyć bardzo zabrudzone 
ręce, należy do proszku z kasztanów do- 
mieszać pa równej części przesianych 


